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1. PROCESY INDUSTRIALIZACJI I URBANIZACJI W  POLSCE LUDOWEJ

Polska okresu pow ojennego stała się krajem , w  k tórym  nastąpiło  
nasilenie — w  niespotykanym  dotychczas tem pie i zakresie — proce­
sów industrializacji i urbanizacji. Rozm iary obu tych  procesów  dobrze 
charakteryzują następujące cyfry:
— ludność utrzym ująca się z pracy  poza rolnictw em  w zrosła z 40% 

w 1931 r. do 53% w  1950 r„ 61,6% w  1960 i 70,1% w  r. 1970. 
W  tym  liczba zatrudnionych w przem yśle w zrosła z 1,9 m in do 
3,9 min;

—• ludność m iejska w zrasta w  tym samym  czasie z 30%  do 48,1% i 
w reszcie 51,2% L
Ów szybki przyrost ludności m iejskiej określają  w  naszych po­

w ojennych w arunkach trzy  czynniki. Są to:
a) m igracja ze wsi do m iasta 2
b) bardzo w ysoki w pow ojennym  15-leciu (1946-1960) p rzyrost natu­

ralny  3

1 Zob. „Mały rocznik statystyczny" 10:1939; Rolniczy rocznik s ta ty s tyc zn y  1945-
1965. W arszawa 1966; „Rocznik statystyczny" 30 : 1970.

2 W edług obliczeń M. Pohoskiego objęły one w  sum ie 2,5 min ludności. Zob. 
tego autora: Migracje ze  w si do miast. W arszawa 1963.

3 W skaźniki przyrostu naturalnego dla poszczególnych lat okresu pow ojennego  
kształtow ały się następująco:

1946 — 9,6 1956 — 19,1 1966 — 9,4
1947 — 14,9 1957 — 18,1 1967 — 8,5
1948 ----- 18,1 1958 — 17,9 1968 — 8,4
1949 — 17,8 1959 — 16,1 1969 — 8,2
1950 — 19,1 1960 — 15,0 1970 — 8,2
1951 — 18,6 1961 — 13,3 1971 — 8,5
1952 — 19,1 1962 — 11,9 1972 — 8,4
1953 — 19,4 1963 — 11,7 1973 - -  8,5
1954 — 18,8 1964 — 10,5
1955 — 19,5 1965 — 10,0



c) zm iany granic adm inistracyjnych miast, łącznie z nadawaniem  sta ­
tusu  m iejskiego dotychczasow ym  osiedlom wiejskim  4.
W arto  tu  zauważyć, że nasilenie każdego z tych czynników było 

różne w poszczególnych etapach  rozw ojow ych Polski okresu pow ojen­
nego, głów nie zaś do r. 1960. I tak  w  okresie do r. 1950 przyrost natu ­
ralny  stanow ił ty lko  ok. 32% przyrostu  rzeczyw istego ludności m iej­
skiej. G łówną natom iast ro lę odegrały  wówczas ruchy  m igracyjne. N a­
tom iast w  X-leciu zam ykającym  się w  latach  1951-1960, rów na rola 
przypadła przyrostow i natu ralnem u oraz zmianom adm inistracyjnym . 
Oba te czynniki dały  w  sumie 80% ogólnego przyrostu  ludności m iej­
skiej. Saldo ruchów  m igracyjnych nie przekracza wówczas 20%  całko­
w itego rzeczyw istego przyrostu  5. W  ostatnim  X-leciu w ybija się znowu 
bez w ątpienia — jako czynnik dom inujący — ruch m igracyjny.

O m aw ianego tu  procesu urbanizacji n ie  zrozum ie się jednak  w pełni 
posługując się analizą w spom nianych trzech  czynników. Z in teresu ją­
cego nas punktu  w idzenia niezbędne w ydaje się jeszcze wyróżnienie 
co najm niej trzech  faz rozw ojow ych m iast Polski okresu pow ojen­
nego 6.

Pierw szą z nich można zamknąć w  latach 1945-1950. Znam ienną dla 
niej cechą były  m asow e ruchy ludności na Ziemie Zachodnie. Tereny 
te m iały — jak  w iadom o — gęstszą w  porów naniu z centralnym i i 
wschodnim i regionam i k ra ju  sieć m iast i daw ały przez to  najw iększe 
wówczas możliwości dla osadnictw a m iejskiego. Ja k  słusznie notują 
liczni socjologow ie 7, ta postać urbanizacji, dająca się najłatw iej spraw ­
dzić za pom ocą w skaźników  statystyczno-dem ograficznych, n ie od razu 
oznaczała przysw ojenie sobie przez ludność, przybyw ającą z m ałych 
zbiorow ości lokalnych, m iejskich w zorów  życia. Co więcej, wiadomo, że 
częściow o przynosiła ona naw et zjaw iska ruralizacji w ielkom iejskich 
(nie m ówiąc o m ałom iasteczkowych) zbiorowości.

N astępna, szczególnie in teresu jąca nas faza, zaczyna się około 
1950 r. Różni się od poprzedniej nie ty lko geograficznie — teraz faza 
osiedleńcza koncen tru je  się na ziem iach daw nych — ale przede w szy­
stkim  przyczynow o. Je j ważnym  rysem  jest m ianowicie ścisłe powiąza­
nie i uzależnienie od siebie procesów  urbanizacji i industrializacji. Lata, 
na k tó re  ona przypada, zapoczątkow ały okres rozbudow y istniejących 
centrów  przem ysłow ych oraz tw orzenia now ych wielkich ośrodków

4 Przyczyniło się to do zw iększenia stanu ludności miejskiej o ok. 2 miliony,
5 Zob. P. R y b i c k i .  N ow a Huta na tle procesów urbanizacji w Polsce Ludowej.  

M ateriał pow ielony na konferencję naukową z okazji XX-lecia N ow ej Huty. Kraków
1970.

6 Por. tamże.
7 Zob. m. in. J. Z i ó ł k o w s k i .  Urbanizacja—miasto—osiedle. Studia socjologicz­

ne. W arszawa 1965.



przem ysłowych. W  związku z tym w zrasta niepom iernie liczba ludności 
znajdującej pracę w  przem yśle i z tej przyczyny przenoszącej się ze 
wsi do środow isk m iejskich.

Liczne inw estycje przem ysłow e są więc podejm ow ane rów nolegle 
z inwestycjam i m iejskim i czy osiedlowym i. O dpow iednikam i postępu­
jącej industrializacji stają się szybko w yrasta jące  m iasta czy osiedla, 
a ich wielkość św iadczy o rozm iarach inw estycji przem ysłow ych. Kie­
runek rozwoju jest tu dwojaki: inw estycja przem ysłow a typu  kom bina­
tu w ielkoprzem ysłow ego jest lokalizow ana w jednym  m iejscu i obok 
niej w yrasta  zupełnie nowy, duży organizm  m iejski albo też odpow ied­
nikami postępującej industrializacji stają  się re jony  uprzem ysław iane, 
tj. okręgi przem ysłow e złożone z m iejscowości o charakterze miejskim 
i wiejskim, w których zachodzą charakterystyczne dla urbanizacji zmia­
ny  źródła utrzym ania ludności, zmiany w  rodzaju  zatrudnienia i sposo­
bach jej życia. Przykładem  dla pierw szego (czasowo wcześniejszego) 
k ierunku industrializacji i urbanizacji jest kom binat m etalurgiczny huty 
im. Lenina oraz m iasto Nowa Huta. C harakterystycznym  zaś dla d ru ­
giego k ierunku jest bądź budowa now ych ośrodków  przem ysłow ych, 
bądź rozwój dotychczas istniejących (rejon Puław, Płocka, K onina czy 
Tarnobrzegu).

Trzecia faza urbanizacji Polski, zaczynająca się m niej w ięcej z po­
czątkiem lat sześćdziesiątych, ma znowu to do siebie, że dla jej charak­
terystyki nie w ystarcza już prosty  schem at pow iązania zmian ekonom i­
cznych k raju  i ruchów  m igracyjnych ludności. Ludność w ędru je  do oś­
rodków przem ysłu i skupisk m iejskich, znajdując zatrudnienie nie ty le  
może w przem yśle, co w usługach i przyczyniając się ogólnie do w zro­
stu liczby czynnych zawodowo poza rolnictw em . Ruchy m igracyjne do­
konują się przy tym  w ielokierunkow o: obok dalszego napływ u ludności 
wiejskiej do m iast i ogólnych tendencji ludności do zam ieszkania w 
aglom eracjach w ielkom iejskich, zaznaczają się ruchy  z w ielkom iejskich 
skupisk do m niejszych zb iorow ościs. Szczególnego znaczenia nabierają 
w tej fazie także stabilizow ane dojazdy do pracy, stw arzające kategorię 
ludzi związanych trw ale z dwoma środow iskam i społecznym i i przeno­
szących do w iejskiego środow iska zam ieszkania m iejskie w zory życia 
nabyte w  środow isku pracy.

To ostatnie zjawisko, k tórem u zresztą w  niem ałej m ierze sprzyja 
oddziaływanie środków  m asowych, charak terystyczne jest dla tzw. póź­
niejszych faz urbanizacji. W tedy  to  schem aty społeczne m iejskiego ży­
cia wychodzą poza obszary w ielkich miast, a urbanizacja sta je  się głów ­
nie spraw ą upow szechnienia określonych w zorów  życia kulturalnego  
i społecznego właściwych dla środow iska m iejskiego. Proces urbaniza­

8 Por. R y b i c k i ,  jw.



cji może tu  jeszcze być określony za pom ocą w skaźników  demograficz- 
no-statystycznych, jednakże coraz bardziej wym aga analizy socjologi­
cznej, k tó ra  jest w  stanie w  sposób uzupełniający w yjaśnić zachodzące 
zmiany.

W  m echanizm ie procesów  Industrializacyjno-urbanizacyjnych szcze­
gólne m iejsce zajm ują w ięc ludzie, k tórzy nie tylko zm ieniają m iejsce 
zam ieszkania, lecz także, na  skutek  znalezienia się w  różnym  od do­
tychczasow ego środow isku p racy  i zamieszkania, stanęli przed n iełat­
w ym  problem em  przystosow ania się do zupełnie nowych w arunków  
życia. Ja k  wiadomo, ten  proces adaptacji i przem ian obejm uje nie ty l­
ko w arunki ich życia, ale rów nież w zorce i norm y postępow ania. W cho­
dząc do zupełnie now ej społeczności, poznają oni cechy życia m iej­
skiego, insty tucje  m iejskie, a następnie przejm ują m iejski styl życia 
z w szelkim i konsekw encjam i dla dotychczas uznaw anych modeli i rea ­
lizow anych w zorów  zachow ania 9. Sytuacja taka w  pełni odnosi się do 
tej fazy urbanizacji, k tórej efektem  jest in teresu jące nas miasto Nowa 
H uta, będące w  pew nym  zakresie symbolem  przem ian industrializacyj- 
no-urbanizacyjnych Polski pow ojennej.

2. NOW A HUTA JAKO SYMBOL PRZEMIAN 
INDUSTRIALIZACYJNO-URBANIZACYJNYCH POLSKI POWOJENNEJ

N iejednokrotn ie można się spotkać ze stw ierdzeniem , że Nowa Huta 
jest sw ojego rodzaju sym bolem  przem ian industrializacyjno-urbaniza- 
cy jnych  k ra ju  po II w ojnie św iatow ej. M amy tu  bowiem po raz p ierw ­
szy w dziejach Polski do czynienia ze zjawiskiem  nowoczesnej urbani­
zacji, w iążącej pow stanie i rozwój m iasta z budową ośrodka przem y­
słow ego. W  przypadku bowiem  Nowej H uty przem ysł w ystępuje jako 
zasadniczy lub naw et jedyny  czynnik m iastotwórczy. M iasto pow staje 
(podobnie jak  pow staw ały  XIX-wieczne m iasta przem ysłowe) w  zasa­
dzie dzięki napływ ow i ludności w iejskiej, k tó ra  znajduje źródło pracy 
i u trzym ania  w  rozw ijającym  się zakładzie przemysłowym.

Przeanalizujem y te  w zajem ne zależności w  sposób bardziej szczegó­
łowy, z uw zględnieniem  czynnika historycznego.

9 Pojęcie modeli i wzorów zachowania wprowadziła do polskiej literatury 
socjologicznej A. Kłosowska. Przyjmując nadane im przez tę autorkę znaczenie 
(model oznacza tu wyobrażenia o należytym  zachowaniu, podczas gdy wzór jest 
realizacją praktyczną ow ych wyobrażeń, zresztą nie zawsze z nimi zgodną), autor 
przeprowadził badania socjologiczne, w  których ukazał realizację w nowym  środo­
w isku miejskim upow szechnianych przez prasę modeli i wzorów małżeństwa i rodzi­
ny. Zob. Modele m ałżeństwa i rodziny a kultura masowa. Warszawa 1970. Do tej 
pracy, ze w zględu na fakt oparcia jej na badaniach zrealizowanych w Nowej Hucie, 
będziem y niejednokrotne nawiązywać.



Region krakow ski jest od daw na jednym  z najbardziej zaludnionych 
i najm niej zurbanizow anych obszarów  Polski. Odznacza się przy tym 
jednym  z najw iększych w  k ra ju  rozdrobnieniem  gospodarstw  rolnych. 
W edług ,,Rocznika statystycznego" z 1970 r. 10 gospodarstw a małe, 
tj. do 5 ha, zajm ują tu  niem al 60% pow ierzchni gruntów  upraw nych, 
gdy przeciętnie w  k ra ju  obejm ują one ok. 27% gruntów  upraw nych. 
W  nieco gorszej sytuacji znajduje się ty lko  sąsiadujące od w schodu 
województwo rzeszowskie, wchodzące kiedyś w spólnie z krakow skim  
do obszaru tzw. Galicji, znanej z przysłow iow ej „nędzy galicyjskiej". 
Nadm iar ludności w ojew ództw a nie m ogącej znaleźć — pomimo em i­
gracji — utrzym ania w rolnictw ie szacow ano w  latach  m iędzyw ojen­
nych na ok. 400 000 osób u .

Zarówno sam Kraków, jak  i m iasta w ojew ództw a krakow skiego były 
za mało uprzem ysłow ione, żeby wchłonąć tak ie  zasoby siły  roboczej. 
Przemysł krakow ski daw ał w  latach przed II w ojną św iatow ą pracę 
zaledwie 20 000 osób. Znajdujący tu  przypadkow o pracę  przybysze 
z okolicznych wsi podejm ow ali najrozm aitszego rodzaju  sezonow e czyn­
ności, bądź angażow ali się jako pom ocnicy budowlani, stróże, pomoc 
domowa, term inatorzy, rzem ieślnicy czy robotnicy kolejow i.

W  pierw szych latach pow ojennych sytuacja uległa pew nej zmia­
nie. Około 400 000 ludności w yw ędrow ało na Ziemie Zachodnie (co 
stanow iło ok. 20% całego stanu  ludnościow ego w ojew ództw a) bądź do 
sąsiadującego z krakow skim  przem ysłow ego regionu katow ickiego. Ale 
w tym samym czasie na teren  w ojew ództw a krakow skiego — głów nie 
Krakowa i strefy podm iejskiej — napłynęło  ponad 80 000 przybyszów  
z innych stron Polski i z zagranicy — głównie z terenów  przyłączo­
nych do Związku Radzieckiego ,2.

Mimo odbudowy i rozbudow y istn iejących w  K rakow ie zakładów  
przem ysłowych, duża część pozostałej nadal w  nadm iarze ludności nie 
mogła znaleźć zatrudnienia. Jednocześnie daw ały się zauw ażyć oznaki 
schodzenia Krakow a — wobec odbudow y stolicy i innych dużych 
miast — do rzędu m iast prow incjonalnych. Istn iejące tu  ośrodki nauko­
we i liczna kadra inteligencji tw órczej nie zdołały zapew nić m iastu 
charakteru  prężnego ośrodka o tendencjach  rozw ojow ych. Brak było 
mianowicie — pomimo zatrudnienia w  r. 1950 ok. 45 000 ludzi w  lokal­
nym przem yśle — silnego czynnika m iastotwórczego. Czynniki po lity ­
czne dostrzegły też jednocześnie „narasta jącą konieczność przebudow y

10 Zob. rozdział: „Indywidualne gospodarstwa domowe wg w ojew ództw ”.
11 Zob. R. C z y ż ,  J. K u b i c a .  Przemiany w  strukturze społeczno-ekonomicznej  

wsi. W: Rozwój ekonomiczny regionu krakowskiego  w XX-Jeciu PRL. W rocław —War­
szawa— Kraków 1965 s. 455 n.

12 Rocznik demograficzny 1945-1966. W arszawa 1968 s. 584 n



s tru k tu ry  społeczno-zawodow ej m ieszkańców Krakowa, w którym  je ­
szcze dom inujące znaczenie posiadały w arstw y drobnom ieszczańska i 
inteligencka, natom iast m niejszą rolę odgryw ała klasa robotnicza. Bra­
kow ało w  niej zwłaszcza liczniejszej g rupy pracow ników  większych 
zakładów  przem ysłow ych, reprezentu jących  skoncentrow aną siłę poli­
tyczną” 13.

Gdy zatem  w yczerpały  się możliwości osadnicze na Ziemiach Zachod­
nich, problem  przeludnienia rolniczych okręgów  w ojew ództw a oczeki­
w ał szerszego rozw iązania. Dodatkowe jeszcze względy polityczno-go­
spodarcze podsunęły władzom  m yśl budow y pod Krakowem  nowego 
kom binatu  hutniczego, przerasta jącego  swym rozm achem  istniejące do­
tychczas w  Polsce zakłady przem ysłow e. Decyzja lokalizacji zakładu 
w  pobliżu K rakow a została w ięc pod jęta  w  oparciu o przesłanki ekono­
miczne, geograficzne i polityczne. W zięto bowiem pod uwagę fakt po­
łożenia K rakow a na szlaku kolejow ym  łączącym  GOP ze wschodnią 
gran icą m iędzy Polskę ze Związkiem Radzieckim, skąd Polska sprow a­
dza rudę żelaza dla hut śląskich. Uwzględniono więc łatwość dostaw  ze 
Zw. Radzieckiego podstaw ow ego surow ca dla kom binatu hutniczego, tj. 
rudy  żelaza oraz w ęgla koksującego i topników  z GOP. Dodatkową 
korzystną okolicznością były w ystarczające (według ówczesnych obli­
czeń) zasoby w ody w płynącej przez Kraków W iśle oraz odpowiednie 
te ren y  na w schód od m iasta, bardzo dogodne dla rozbudow y tak  roz­
ległego z a k ła d u 14. U w zględniając zatem  omówione tu  czynniki spo­
łeczno-dem ograficzne i polityczne, dnia 17 V 1947 r. podjęto decyzję 
budow y na przedpolu K rakow a najw iększej w  k raju  hu ty  i nowoczes­
nego m iasta na co najm niej 100 000 ludności.

Dowodem nadaw ania całem u zam ierzeniu w ysokiej rangi politycz­
nej był fakt uczynienia go naw et przedm iotem  obrad na K ongresie Zjed­
noczeniowym  PPR i PPS w  grudniu 1948 r. D ecyzja Prezydium  Rządu 
została pod jęta  w  niespełna 11 m iesięcy od referendum  ludowego i w 
4 m iesiące po pierw szych w yborach do sejm u ustaw odaw czego. Pow­
stanie w ięc potężnego ośrodka przem ysłow ego miało zmienić charakter 
Krakowa, stw orzyć duży, silny ośrodek robotniczy, nową socjalistyczną 
społeczność m iejską, k tó ra  z czasem potrafiłaby w płynąć na zmianę 
s tru k tu ry  i w arunków  społecznych w mieście.

W  rok  po rozpoczęciu budow y m iasta przystąpiono do wznoszenia 
kom binatu i już w  połowie grudnia 1951 r. uruchom iono pierw szy w y­
dział konstrukcji stalow ych, a 22 VII 1954 r. — w X-lecie PKWN —

18 J. S u l i m s k i .  Rola N o w e j H uty  w  przeobrażeniach społeczno-ekonomicznych  
aglomeracji krakowskiej.  Materiał powielony na konferencję naukową z okazji 
XX-lecia Nowej Huty. Kraków 1970 s. 6 n.

Zob. A. Z a l e w s k i .  Hutnictwo. W: Rozwój ekonomiczny  s. 466 nn.



dokonano spustu surów ki z jedynego wówczas w ielkiego pieca. Od tego 
czasu huta stała się zasadniczym  źródłem  przyrostu  produkcji stali w 
Polsce. W  r. 1971 — a więc w XX-lecie swego istnienia -— dała k ra jo ­
wi ponad 4,5 miliona ton stali, tj. niem al 3 razy  w ięcej niż całe polskie 
hutnictw o w przeddzień II w ojny św iatow ej. W ieloletni program  roz­
budowy polskiego hutnictw a jest nierozłącznie zw iązany z tym  w łaśnie 
kombinatem.

Niemal rów nocześnie i rów nolegle do rozw oju kom binatu realizo­
w any był (i jest nadal) program  rozbudow y m iasta. Ów kom binat w y­
znaczał s truk tu rę  zawodową i struk tu rę  w ieku ściągających  tu  ludzi, 
decydow ał o uprzyw ilejow aniu niektórych kategorii pracow ników  w 
pierwszoplanow ym  przydziale mieszkań, zakreślał rozm iary i tem po bu­
dowy miasta.

Biorąc pod uwagę przytoczone wyżej dane można powiedzieć, że 
w szybkości swego rozw oju N ow a Huta była podobna do przem ysło­
w ych aglom eracji m iejskich, jakie pow staw ały  w  zachodniej Europie 
w XIX w. Natom iast w  większej skali jest pow tórzeniem  procesu, jaki 
na przełomie ubiegłego i obecnego w ieku dokonał się w  kilku punktach 
intensyw nej industrializacji ziem polskich, głównie w  górnośląskim  za­
głębiu przem ysłowym. Podobna była w  obu przypadkach żywiołowość 
procesu ludnościowo-społecznego. Różnice sprow adzają się natom iast 
do samego sposobu pow staw ania ów czesnych m iast przem ysłow ych i 
Nowej Huty. Sposób ten  zaznacza się w  zew nętrznym  kształcie zabu­
dowy oraz przeznaczeniu poszczególnych dzielnic dla określonych k a ­
tegorii ludności.

Nowa Huta jest m iastem  planow ej zabudowy, miastem, w którym  
w podobnie zlokalizowanych, ukształtow anych i w yposażonych zespo­
łach bloków m ieszkalnych są utw orzone podobne, tj. w y r ó w n a n e ,  
warunki m ieszkaniowe dla heterogenicznej ludności. M iasto to realizu­
je świadomie przyjęte założenia i koncepcje społeczne w  granicach 
określonych uw arunkow ań ekonom iczno-technicznych i społeczno-poli­
tycznych. I w  tym znaczeniu możemy mówić, że jest ono symbolem  
przemian idustrializacyjno-urbanizacyjnych Polski w spółczesnej. M ia­
sta różnych okresów  historycznych i różnych środow isk geograficz­
nych były systemami zaspokajania różnorakich potrzeb heterogenicz­
nych grup ludności, dalszego ich różnicow ania bądź integrow ania. Te 
same funkcje spełnia w  dzisiejszych w arunkach  Now a H uta -— nazy­
wana przez jej tw órców  m iastem  socjalistycznym . Jakże jednak  inny 
jest sposób i zakres tego  zaspokajania.

Nowa Huta rozpatryw ana „w różnych aspektach sw ej genezy — 
pisze prof. P. Rybicki — odzw ierciedla przeobrażenia, przez jak ie  p rze­
chodzą procesy urbanizacyjne Polski pow ojennej. A  więc: żyw iołow y



pęd ludności z zacofanych rolniczych terenów  do ośrodków przem ysło­
w ych i m iejskich aglom eracji, planow a działalność w  budowie miasta, 
w  podziale i urządzeniu m iejskiej przestrzeni, zderzenie grup ludności 
różnego pochodzenia i pow olne kształtow anie się u niejednolitej zbio­
rowości w yrów nanych sposobów m iejskiego życia" 15.

Przybyli tu  ludzie stanęli przed niełatw ym  problem em  przystosow a­
nia się do zupełnie now ych w arunków  życia. Ten proces dostosow a­
nia i przem ian obejm uje przecież nie ty lko w arunki pracy i życia, ale 
także w zorce i norm y postępow ania. Stosunki m iędzyludzkie przybie­
ra ją  now e form y, ksz ta łtu je  się now y model rodziny 16, stosunki między 
pokoleniam i uk ładają  się na now ych zasadach, obowiązuje now y ste­
reo typ  w codziennym  życiu. Przyjm ow anie tzw. „m iejskiego sty lu  ży­
cia” nie pozostaje przecież bez konsekw encji dla dotychczas uznaw a­
nych modeli i realizow anych w zorów  zachowania.

W szystkie opisane tu  zjaw iska możemy jednocześnie obserwować 
w  szerokiej skali k rajow ej i z tej przyczyny w ydaje się trafne trak ­
tow anie Now ej H uty jako sym bolu przem ian industrializacyjno-urbani- 
zacyjnych Polski pow ojennej.

3. MIASTO — JEGO HISTORIA I LUDZIE

Już na podstaw ie dotychczasow ych informacji, zarów no in teresu ją­
ce nas m iasto jak  i jego ludzie ukazują się czytelnikow i w  sposób dość 
nietypow y. Tym bardziej w arto  im jeszcze poświęcić trochę miejsca.

Ja k  już wspom niano wyżej, budow ę m iasta rozpoczęto zanim jesz­
cze spycharki p rzystąp iły  do przygotow yw ania terenu  pod nowoczesny 
kom binat m etalurgiczny. Pod projektow ane insty tucje wydzielono ob­
szar 76 km 2, na k tórym  znajdow ało się 14 wsi należących do gromad 
M ogiła, Ruszczą i W adów, częściowo także do grom ady Branice i Prze­
wóz. Były tu  w ioski częściowo już zurbanizow ane, dość zamożne, po­
siadające bardzo urodzajną glebę. W  tych  w arunkach prowadzona ak­
cja w yw łaszczania m ieszkańców  17 w yw ołać m usiała ich niezadowolenie. 
M ogli zostać robotnikam i w  m iejscow ym  budow nictw ie mieszkaniowym 
i przem ysł owym , przenosząc się z tradycy jnych  dom ostw do nowoczes­
nych bloków m ieszkalnych.

Dla nich to  głów nie już w  1950 r. oddano do użytku na terenie da­
w nej wsi M ogiła 54 bloki m ieszkalne, gdzie do r. 1951 zarejestrow ano 
ponad 5000 m ieszkańców. W  tym że roku rozpoczęto budowę osiedla Al

15 Por. F. A d a m s k i .  Rodzina nowego miasta. Przeobrażenia w strukturze spo- 
łeczno-moralnej rodziny nowohuckiej.  W arszawa 1971.

18 Tamże s. 21.
17 Płacono za w yw łaszczone nieruchom ości w edług cen ustalonych urzędowo, 

dawano też szansę zamieszkania w nowo budowanych blokach.



(obecnie W andy), następnie BI (obecne Krakowiaków) i C l (obecne 
Górali i Teatralne). W  latach następnych oddano kolejno do użytku 
osiedle A-Zachód i B2 (dzisiejsze O grodow e i Zielone).

W arto tu  zaznaczyć, że budow ane bloki m ieszkalne w yposażone by­
ły we w szystkie niem al wygody, co dodatkow o stanow iło niem ały ele­
ment a trakcyjny  dla w erbow anej tu  ludności (nie w e w szystkich ty lko 
m ieszkaniach instalow ano c.o.). U zyskanie now oczesnego m ieszkania w  
Nowej Hucie było zasadnicznym  czynnikiem  podnoszącym  poziom by­
towania ludności, tym  bardziej, że przew ażającym  typem  m ieszkania 
były tu 2 pokoje z kuchnią, przedpokojem  i łazienką, n ierzadko jesz­
cze balkonem, k tó ry  z zasady przeznaczano na m iniaturow y ogródek 
pełen kw iatów  i zieleni — co ludności w iejskiej przynajm niej częścio­
wo przypom inało daw ne w arunki bytowania. A czkolw iek m ałe pod 
względem powierzchni, to jednak  nieporów nanie lepsze od dotychcza­
sowego było mieszkanie, jakie bez zbyt długiego oczekiw ania oferow ała 
Nowa Huta.

Tablica 1. W ielkość mieszkania i jego zaludnienie*

Liczba
zamieszkałych

osób

W ielkość mieszkania
Ogółem

1 pokój 1 p + k 2 p +  k 3 p +  k

1 30,0 7,5 0,4 1,9
2 70,0 24,9 3,9 0,4 8,1
3 — 30,2 19,6 4,2 18,1
4 — 28,0 47,2 27,5 38,2
5 — 6,7 20,7 35,0 20,5
6 i + — 1,8 1,8 31,7 11,8

brak danych — 0,9 0,9 0,8 1,4

R a z e m 0,9
(100)

20,5
(100)

57,0
(100)

21,6
(100) 100,0

* Dane oparte na reprezentatywnych badaniach autora zrealizow anych w  1972 r.

W zrost budownictw a m ieszkaniowego nie nadążał jednak  za w zro­
stem zatrudnienia. Znaczna liczba pracow ników  była w ięc lokow ana 
w barakach, hotelach robotniczych, a naw et letnią porą młodzieżowe 
brygady SP przebyw ały w  nam iotach. W  1953 r. N ow a H uta liczyła już 
ponad 30 000 zam eldow anych na stałe m ieszkańców. Liczba ta  sy ste ­
m atycznie rosła osiągając w  1955 r. ponad 70 000, w  1960 r. 105 000, 
w 1965 — 120 000 i w  1970 przekroczyła 165 000 18.

Oczywiście, razem  z budownictw em  m ieszkaniowym  i w zrostem  li­
czebnym nowo tw orzącej się  zbiorowości m iejskiej, realizow ano budo­



wę sieci zakładów  usługow ych 19, sklepów, szkół, restauracji, placów ek 
rozryw kow ych, jak  świetlice, kluby, kina czy teatr, k tó ry  zresztą n ie­
bawem  w yrobił sobie bardzo w ysoką pozycję wśród znanych teatrów  
kraju . W ybudow ano rów nież kilka punktów  lecznictwa otw artego oraz 
2 szpitale: m iejski i przyzakładow y. Dzięki tym  inw estycjom  Nowa 
H uta stała  się w pełni sam ow ystarczalnym  organizmem miejskim, połą­
czonym  z Krakowem  siecią dróg kołow ych i 9 km linią tram wajow ą.

A kim w  rzeczyw istości są pierw si i obecni m ieszkańcy in teresują­
cego nas m iasta, jaka jest s truk tu ra  ich płci, wieku, wykształcenia, za­
w odu czy pochodzenia? N iestety, nie posiadam y jeszcze w ystarczają­
cych danych statystycznych obrazujących w pełni i dokładnie ów stan 
rzeczy. M ateria ły  uzyskane w badaniach socjologicznych, prowadzo­
nych w  różnych okresach czasu, przez różnych badaczy i na rozm aitych 
próbach, uw zględniające czynnik czasow y pozw alają na w yodrębnie­
nie dw óch zasadniczych 20, przeciw staw nych sobie kategorii m ieszkań­
ców Now ej Huty.

Do pierw szej, stanow iącej zasadniczy trzon miasta, należą róż­
ne g rupy  im igrantów  — głów nie ze wsi, do drugiej natom iast lud­
ność m iejscow a. Na tę  drugą grupę składa się ludność m ieszkają­
ca na daw nych terenach  w iejskich w łączonych w  obszar Nowej Huty 
(14 wsi zam ieszkałych przez ok. 15 000 ludzi pracujących na swych 
urodzajnych  gruntach  obejm ujących pow ierzchnię ok. 60 km2), ludność 
pochodząca z sam ego Krakow a oraz ludność w yw odząca się z okolic 
podm iejskich już w  znacznym  stopniu zurban izow anych21. S trukturę 
tzw. im igrantów  tw orzy natom iast ludność masowo przybyw ająca do 
Nowej H uty  bezpośrednio z dalszych środow isk w iejskich i miejskich, 
czy raczej m ałom iasteczkow ych 22.

19 Na koniec 1970 r. były tu czynne 44 placówki kulturalne, a mianowicie: 
1 biblioteka, 3 domy kultury, 3 kina, 15 klubów, 21 św ietlic, 1 teatr. Zob. Informator 
s ta ty s ty c zn y  dzieln icy N ow a Huta  w  Krakowie.  N owa Huta 1971 s. 53.

29 Zob. S u l i m s k i ,  jw.  s. 10.
21 K. Dobrowolski wyróżnia naw et 3 kategorie dzisiejszej ludności Nowej Huty, 

a m ianowicie: ludność, która napłynęła bezpośrednio ze w si i nie miała dotychczas 
bliższych styczności ze środowiskiem  miejskim i pracą w przemyśle; ludność o częś­
ciow ym  przygotowaniu do pracy w  przemyśle, nabytym  w innych środowiskach 
m iejskich; ludność w iejska o dłuższym okresie adaptacji do pracy w przemyśle, 
która do N ow ej Huty napłynęła z miast i m iasteczek małopolskich. Zob. tego autora: 
W zajem ne zależności m iędzy  w p ływ em  ludności w iejskiego pochodzenia na życie  
społeczne i kulturę N o w e j  Huty a oddziaływaniem N ow ej H uty na je j  bliższe 
i dalsze w ie jsk ie  zaplecze.  W: Studia nad życiem  społecznym i kulturą. Wrocław
1966.

22 W szystk ie z w ym ienionych tu okoliczności nie pozostały potem bez wpływu 
na przebieg procesów  adaptacyjnych tej ludności do miejskich warunków pracy 
i zamieszkania.



W edług obliczeń n iektórych dem ografów 23 już w  pierwszym  X-leciu 
istnienia m iasta zamieszkało tu  ok. 85 000 ludności. Połowa z nich re ­
krutow ała się z terenu  w ojew ództw a krakow skiego i w  ok. 15% z ka­
towickiego, rzeszowskiego i w rocław skiego. Przybysze z tych  trzech 
województw  rekrutow ali się przew ażnie ze wsi. Brak prow adzonej sy ­
stem atycznie sprawozdawczości statystycznej, uw zględniającej om aw ia­
ne tu  cechy dem ograficzne ludności Nowej Huty, nie pozw ała na do­
kładną jej charak terystykę  w  poszczególnych okresach rozw ojow ych 
m iasta. W iele opracow ań publicystycznych ocenia ludność pochodzenia 
w iejskiego na ok. 3/4 ogólnego stanu m ieszkańców  m iasta 24. Szacunki 
własne niektórych socjologów sprow adzają udział tej kategorii ludności 
do najw yżej 2/3 całej populacji 25. Zauważa się tu  jednocześnie, że m niej 
więcej połowa tej ludności trafiła do Nowej H uty  bezpośrednio ze wsi. 
Reszta miała już za sobą w ędrów ki przez inne regiony k ra ju  — głównie 
Śląsk i Ziemie Zachodnie.

W szystkie powyższe stw ierdzenia znajdują częściowe ty lko  po­
tw ierdzenie w  prezentow anych w  tej publikacji reprezentatyw nych ba­
daniach au tora  obejm ujących 17 osiedli Now ej Huty, w chodzących w 
skład parafii B ieńczyce28. W edług danych, uzyskanych w  tych  bada­
niach, ludność w iejskiego pochodzenia stanow i 38,8% ogółu m ieszkań­
ców (tej części miasta), przy czym niem al 2/3 z niej przybyło tu  bez­
pośrednio z rodzinnych środow isk wiejskich.

Gdyby się chciało wliczyć część respondentów  tu  urodzonych do 
grupy pochodzących z środow iska w iejskiego — bierzem y tu  pod uw agę 
tych, którzy urodzili się i m ieszkali w  daw nych w ioskach znajdujących 
się na teren ie dzisiejszego m iasta — wówczas o trzym ujem y najbardziej 
praw dopodobny podział całej zbiorowości na dwie g rupy środow iskow o- 
-terytorialne, zbliżone do siebie pod względem  w ielkości (z pew ną tylko 
przew agą ludności pochodzenia w iejskiego). Podobnie jak  inne bada­
nia, prezentow any tu  m ateriał stw ierdza też ów fakt „otarcia się" poło­
wy (51,8%) osiedlających się tu  przybyszów  o inne, m iejskie (37,6%) 
bądź w iejskie (14,2%) środow iska zam ieszkania.

23 Por. np. W . C z a r k o w s k a ,  M.  D o b r o w o l s k a .  W ęz ło w e  problem y d e ­
mograficzne regionu. W: Rozwój ekonomiczny  s. 293.

24 Zob. m. In. zbiór reportaży: J. L o v e l l .  Twarz ziemi. W arszawa 1964. Por. też 
R. Z i e l i ń s k i .  C londyke nad Wisłą. „Wiąż" 1960 nr 6.

25 I tak Sulimski w  cytow anym  w yżej opracowaniu, opartym na badaniach  
z lat 1967-68, kw alifikuje ludność w iejską na ok. 55%> ogólnego stanu, Dobrowolski 
na ok. 65°/o. W łasne badania autora z tego sam ego okresu, tj. końca lat siedem dzie­
siątych, sugerują proporcję 2/3 ludności w iejskiej i 1/3 m iejskiej. Zob. Rodzina no­
wego miasta  s. 11.

23 Przeważają tu osiedla najnowsze, mające nieco inną strukturę pochodzenia  
ludności aniżeli osiedla budowane w pierwszych latach pięćdziesiątych.



Tablica 2. W ykształcenie a środowisko pochodzenia 
m ieszkańców Nowej Huty

Przybyli do N owej Huty

W ykształ­
cenie %

Bezpośrednio 
z miejsca 
urodzenia

Z innej 
m iejscowości

Tu
się

urodzili
B. d. Razem

Ze wsi Z miasta Ze wsi Z miasta

Podst.
niepełne 9,0 25,8 7,9 24,7 38,3 1,1 2,2 100,0
Podst.
pełne 28,6 33,4 9,9 21,7 29,6 3,5 1,9 100,0
Zasadn.
zaw odowe 27,6 30,6 16,8 12,0 33,8 5,8 1,0 100,0
Średnie
techn. 16,6 17,0 23,6 5,5 44,1 8,2 1,6 100,0
Średnie
human. 10,4 9,6 26,3 7,9 43,0 12,3 0,9 100,0
W yższe
techn. 4,5 8,2 16,3 4,1 67,3 4,1 100,0
W yższe
human. 3,3 11,1 16,7 8,3 47,2 16,7 — 100,0

Ogółem 100,0 24,6 16,1 14,2 37,6 6,1 6,4 100,0

To ci w łaśnie przybysze stanow ią gros m ieszkańców pochodzenia 
robotniczego (41,6%), przyjeżdżający tu  natom iast bezpośrednio ze 
sw ych środow isk rodzinnych wyw odzą się w  zasadzie z w arstw y chłop­
skiej (33,9%) bądź rek ru tu ją  się spośród tzw. ch łoporobo tn ików  (8,1%). 
Tylko co dziesiąty z dorosłych m ieszkańców m iasta wywodzi się 
z w arstw y  inteligencji.

A jak  w ygląda obraz sta tystyczny m iasta rozpatryw any ze względu 
na s tru k tu rę  w iekow ą jego mieszkańców?

W edług danych ostatniego N arodow ego Spisu Powszechnego za­
m ieszkiw ało w  N ow ej Hucie pod koniec grudnia 1970 r. 160 702 osoby 
o następu jącej s truk tu rze wieku:

Tablica 3. Ludność N ow ej Huty w edług płci i wieku

Płeć
Grupy wieku

do 15 16-19 20-24 25-39 40-54 55-59 | 60-64 65 i + Razem

Męż­
czyźni
Kobiety

25,2
27,8

13,7
11,3

11,3
9,2

27,2
26,9

17.2
16.2

2,1
2,2

1,5
1,9

1,8
4,3

100,0
100,0

Ogółem 26,5 12,5 10,2 | 27,1 16,7 2,2 | 1,7 3,1 100,0



Jak  widać, w ybijają  się tu  3 kategorie wiekowe. Niem al połow ę lud­
ności stanow i młodzież w  w ieku do lat 24. Znam ienne przy tym , że w 
miarę przesuw ania się ku młodszym grupom  w iekow ym  w  ram ach 
tej szerszej kategorii, odpowiednie procen ty  rosną w  sposób niebyw ały. 
Grupa najm łodszych — tu urodzonych —  m ieszkańców  N ow ej H uty  w y­
bija się na czoło w śród pozostałych, dorów nując najbardziej prężnej 
zawodowo i życiowo grupie pracow ników  w  w ieku 25-39 lat. Ta osta t­
nia stanow i gros zatrudnionych w  kom binacie, w spiera ją  znacznie 
grupa 40-54-letnich pracowników, k tórzy  przed 20 la ty  przybyw ali do 
Nowej H uty jako pierwsi osadnicy i tu  w raz z rozw ojem  m iasta i za­
kładu dokonyw ała się ich stabilizacja zawodowa i życiowa. Znam ienne, 
że w  obu tych kategoriach — jak  zresztą i w  kilku pozostałych — w y­
raźnie przew ażają liczbowo mężczyźni nad  kobietam i. Na nich bowiem  
istniało i nadal istnieje główne zapotrzebow anie w  kom binacie. Trzeba 
jednak  pamiętać, że ok. 13 000 z nich to m ieszkańcy hoteli robotniczych 
(na 10 m ieszkańców hoteli robotniczych przypada 8 m ężczyzn i 2 ko­
biety), zameldowani w  N ow ej Hucie na pobyt czasowy. Po odjęciu 
wszystkich m ieszkańców hoteli, in ternatów  i osób zam eldow anych cza­
sowo przy rodzinach otrzym ujem y w yraźnie odm ienną struk tu rę  stałej 
ludności miasta. Przedstaw ia się ona następująco:

dzieci do lat 7 23 314 =  16,2% w tym  chłopcy — l i  923 =  16,8%
dziew częta —  11 386 =  15,6%

młodzież 8-18 34 636 =  24,2% w tym chłopcy — 17 672 =  24,9%
dziew częta —  16 964 =  23,3%

dorośli pow yżej 85 633 =  59,6% w  tym  mężczyźni — 41 298 =  58,3%
18 lat kobiety — 44 335 =  61,1%

Ogółem 143 583 =  100,0% w tym mężczyźni — 70 896 =  49,3%
kobiety — 72 682 =  50,7%

Stwierdzam y tu  zatem  w yrów nanie liczebne płci w  najm łodszej g ru ­
pie wieku. Także różnice w  pozostałych grupach nie są tak  znaczne, 
jak to w ynikało z zestaw ienia uw zględniającego rów nież m ieszkańców  
przebyw ających w  Nowej Hucie na okres czasow y 27.

W arto  na tym  m iejscu zauważyć, że Nowa H uta — jako  jedna 
z dzielnic — w niem ałym  zakresie przyczyniła się do odm łodzenia w ie­
kowej struk tu ry  ludności Krakowa. S truktura ta  — jak  w iadom o — 
została w znaczny sposób zachw iana w  czasie II w ojny św iatow ej, k tó ­
ra pozbawiła m iasto licznych m ęskich roczników  w w ieku przed- i p ro ­



dukcyjnym  28. Jedyn ie  pod względem  w ykształcenia ludność większości 
starych  dzielnic K rakow a dom inuje nad m ieszkańcami Now ej Huty. 
N a 50 000 m ieszkańców  N ow ej -Huty w  wieku powyżej lat 18 — tylko 
7%  m iało w  1960 r. w ykształcenie wyższe, 24% średnie i zasadnicze za­
wodowe, 44%  — podstaw ow e i co czw arty legitym ował się zaledwie 
kilkom a klasam i szkoły p odstaw ow ej29. Sytuacja w tym zakresie uległa 
w ciągu następnych  10 lat znacznej popraw ie. Jak  bowiem w ynika 
z m ateriału  em pirycznego — odnoszącego się do podobnej ze względu 
na badany obszar m iasta liczby ludności — prezentow anego w refero­
w anych badaniach, w ykształcenie wyższe posiada niew iele więcej, bo 
7,9% dorosłych m ieszkańców, ale średnie i zawodowe już 54,6%, pełne 
podstaw ow e — 28,6%, zaś udział osób z niepełnym  wykształceniem  
podstaw ow ym  zm niejszył się do 9,0%. Jest to zatem zdecydow ana zmia­
na na lepsze, pozw alająca oczekiwać rychłego etapu w yrów nania się 
poziomu w ykształcenia przynajm niej średniego i młodszego pokolenia

Tablica 4. W iek a w ykształcenie dorosłych mieszkańców  
N ow ej Huty (według obliczeń własnych autora)

G
ru

py
w

ie
ku

Poziom wykształcenia

podst.
niepełne

podst.
pełne

zasad.
zawód.

średnie
techn.

średnie
human.

wyższe
techn.

w yższe
human.

Ogółem

18-24 _ 1,3 19,6 26,9 32,5 8,2 11,1 14,6
25-29 3,4 10,5 15,1 11,0 9,6 10,2 22,2 11,5
30-39 16,8 39,5 39,6 30,3 27,2 38,7 38,9 34,3
40-49 31,5 34,1 17,2 25,8 11,4 28,6 16,7 24,6
50-59 19,1 12,1 5,1 6,0 10,5 10,2 8,3 9,3
60 i + 25,8 2,2 2,4 — 8,8 4,1 2,8 4,7

brak
danych

3,4 0,3 1,0 1,0

Razem 9,0
100,0

28,6
100,0

27,6
100,0

16,6
100,0

10,4
100,0

4,5
100,0

3,3
100,0 100,0

ifiieszkańców Now ej Huty z poziomem w ykształcenia tych  samych ka­
tegorii ludności pozostałych dzielnic K rakowa 30.

W  chwili oddaw ania tej pracy do druku Nowa Huta liczyła już nie­
mal 190 tys. m ieszkańców, w  tym ponad 85 tys. czynnych zawodowo — 
z czego praw ie połowa znajduje zatrudnienie w kom binacie i w spółpra­

‘-s W. K w i e c i e ń .  Struktura ludności miasta Krakowa pod względem pici 
i wieku ze szczególnym uwzględnieniem N o w e j Huty.  „Zeszyty Naukowe WSE w 
Krakowie" 1964 nr 19 s. 55.

Zob. lntormalor s ta ty s tyczn y  s. 17.
30 Ze zrozumiałych w zględów  oczekiwania tego nie można odnosić do starszego 

i najstarszego pokolenia.



cującym  z nim przem yśle budowlanym . Z każdym  m iesiącem  liczby te 
w zrastają. W  obecnym  5-leciu, tj. do r. 1975, pow staną dw a następne 
osiedla m ieszkaniowe — jest ich obecnie 36 — dla 40 000 m ieszkańców  
każde, a do roku  1985 ludność Now ej H uty  ma w zrosnąć do 230 tys. 
i tym samym osiągnie w  ciągu 35 lat swego istnienia stan  ludnościow y 
Krakowa z okresu p rzedw ojennego31.

NOW A HUTA AS A SYMPTOM OF POST-WAR URBANIZATION 
IN POLAND

Summary

After the Second World War Poland became a country of rapid progress of 
industralization and urbanization. Three factors determine a considerable rise in  
the urban population: migration from the v illage to the town, a very  high birth 
rate in the yaers 1946-1960 and the changes of adm inistrative boundaries of towns 
Each of these factors was acting with various force at different stages of Polish 
developm ent. Many industrial investm ents were undertaken sim ultanously w ith urban 
and estate investm ents. N owa Huta near Krakow is a good exam ple of this. The 
author sees N owa Huta as a symbol of post-war industrial and urban changes in  
Poland. In Nowa Huta w e have a phenommenon of modern urbanization which  
consists in the erection and developm ent of a town w ith the construction of an 
industrial plant. Industry is here a principal or even  the on ly  factor which causes 
the growth of a town. The rise of this enormous industrial plant, absorbing the  
extra labour power, had to change the character of Krakow and had to create a big 
Poland. In Nowa Huta w e have a phenomenon of modern urbanization which  
could influence the changes of structures and social conditions in the town. Now, 
Nowa Huta has about 190 000 inhabitants. It becam e a self-sufficient urban organism. 
The population coming from the rural region amounts to 2/3 of the N ow a Huta's 
population. The youth under 24 years constitutes half of its population.

31 Zob. W. K w i e c i e ń .  Stan ludnościow y N o w e j  H uty  i je j  perspek tyw y .  
„Biuletyn Informacyjny Huty im. Lenina" 1969 nr 5-6.


